
EwangeljaLKJIHGFEDCBA
św. M arka rozdział 8, wiersz. 1— 9.

W one dni, gdy wielka rzesza była, a nie 
mieli, coby jedli, Jezus wezwawszy uczniów  
Swoich, rzeki im: Żal M i ludu, iż oto już trzy  
dni trwają przy M nie, a nie mają, coby jedli. 
A jeśli ich opuszczę głodnych do domów ich, 
ustaną na drodze, bo niektórzy z nich z daleka 
przyszli. I odpowiedzieli M u uczniowie Jego: 
Skądże ich będzie miał kto tu na puszczy na­
karmić chlebem? I zapytał ich : W iele chleba 
macie? Którzy rzekli : siedmioro. I rozkazał 
rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedmioro 
chleba, dzięki czyniąc, łamał i dawał uczniom  
Swoim, aby przed nich kładli: i kładli przed  
rzeszą. M ieli też trochę rybek: i te błogosławił 
i kazał przed nich położyć. I jedli i najedli 
się : i zebrali co było z ułomków siedem  koszów. 
A było tych, co jedli około czterech tysięcy i 
rozpuścił ich.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Nauka o miłosierdziu chrze- 

ścijańskiem.
„Żal mi ludu* ‘ (M ar. 8, 2).

Co okazuje Pan Jezus w powyższej ewan- 
gelji ?

Okazuje w uczynku miłosierne Swe serce 
dla cierpiących niedostatek. 1. Ulitował się 
bowiem nad ludźmi, nie mającymi pożywienia. 
2. Litość tę wypowiada wyraźnie, aby i w apo­
stołach wzniecić podobną litość. 3. Nietylko  
ubolewa nad ubóstwem tego ludu, ale i zapobie­
ga temu niedostatkowi żywności, dzieląc chleb  
i ryby pomiędzy wszystkich, rozmnażając cu­
downym sposobem te, co było na podoręczu i 
i pozostawiając jeszcze zapas nie mały na dal­
szą potrzebę. 4. Rozkazuje apostołom, aby  
wzięli udział w tym uczynku miłosierdzia i 
rozdzielali pokarm pomiędzy zgłodniałych. 5. 
Nie zapomina o pokarmie duchowym ludu i 
uczniów ; albowiem tym cudem daje oczywi­
sty dowód Swego Bóstwa, utwierdza ich w  
wierze i uczy ich, że dary Boże spożywać nale­
ży z modlitwą i wdzięcznością.

Jaka stąd dla nas nauka?
Z tej ewangelji wynika dla nas ta^ nauka, 

iż potrzebującym bliźnim mamy udzielać wspar­
cia tak cielesnego, jak duchowego.

Jakież są uczynki miłosierne co do ciała?
Jest ich siedem  : 1. Łaknących nakarmić, 

2. pragnących napoić, 3. nagich przyodziać, 4, 
podróżnych w dom przyjąć, 5. więźniów pocie­
szać, 6. chorych nawiedzać, 7. umarłych po­
grzebać.

Czy jesteśmy zobowiązań^ do powyższych 
uczynków miłosiernych ?

Jesteśmy do tego ściśle zobowiązani. 1. Na­
kazuje nam to już miłość bliźniego. M iłować  
bliźniego znaczy nietylko życzyć, ale i czynić 
mu dobrze. Jeśli przeto wzbraniamy się wes­
przeć go w potrzebie, nie okazujemy gotowo­
ści poratowania go w biedzie, gdy mu ratunku  
potrzeba. Pan Jezus wyraźnie grozi piekielne- 
mi karami tym, co są nieczułymi na cudzą nę­
dzę. „Idźcie ode M nie przeklęci w ogień wie­
czny ; albowiem łaknąłem, a nie daliś-oe mi jeść 
i td." (Mat. 25, 41). Święty Jan zaś pisze: 
„Ktoby miał majętność tego świata, a widział­
by, że brat jego ma potrzebę, a zawarłby wnę­
trzności swe przed nim, jakaż w nim przeby ­
wa miłość Boża ? (I. Jan 3, 17).

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Sternik na okręcie.

Pewne dostojne towarzystwo odbywało po­
dróż przez morze. W towarzystwie tem znajdo­
wał się także pewien młody człowiek, który  
jeszcze nigdy nie jechał okrętem. Przyglądał 
sie więc baczuie wszystkiemu i patrzył z przy­
jemnością na skrzętne ruchy służby okrętowej. 
Tylko jeden człowiek ni© podobał mu się dlate­
go, że siedział spokojnie. Był to kierownik ste­
ru. Rzekł tedy ów młody człowiek :

— Ten, co siedzi na tyle okrętu, nie pracu­
je wcale, on tylko kiedyś niekiedyś ruszy ręką.

Roześmiało się cał© towarzystwo, słysząc  
takie słowa, a pewien starszy pan odezwał się :

— W łaśnie sternik na okręcie ma najważniej­
sze i najtrudniejsze zadanie, on bowiem musi 
ustawicznie spoglądać w dał i na kompas i na­
wet podczas burzy nie wolno mu się ruszyć z 
miejsca. Drobna omyłka, jakąby popełnił, mo­
głaby nas wszystkich pozbawić życia. Od jego 
baczności i uwagi zawisł cały nasz los.

Niebawem nadpłynął z przeciwka ogromny  
okręt i zdawało się, iż zderzenie nieuniknione. 
Tymczasem sternik zachował spokój i tak po-
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k ie ro w a ł o k rę tem , że u szed ł n ieb ezp ieczeń stw a . 

Z araz te ż p o w ied z ia ł ó w  s ta rszy p an :
—  P o d o b n ie , jak ze s te rn ik iem , m a  s ię  sp ra ­

w a i z p an u jący m . O n  k ie ru je  s te rem  p ań s tw a .  

M ó g łb y k toś m y śleć , że p an u jący  n ie zn a tro sk . 

T y m czasem rzecz m a s ię in acze j. R ząd y  p ań ­

s tw a p rzy n o szą m u w ie le tro sk i k ło p o tó w . 

W szak  o n w ie d o b rze , iż jed en b łąd , jak ib y  p o ­

p e łn ił, m ó g łb y p o g rąży ć w  n ie szczęśc ie m iljo n y  

lu d z i.
—  C o p o w ied z ian o o w ład cy św ieck im , je ­

szcze w ięce j ro zu m ieć n a leży o P ap ieżu . P rze ­

ło żen i są  p o s tan o w ien i d la lu d u .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Gdzie szczęście.
Szczęścia nie kupisz na wagę złota, 
Ani za drogich pereł kłejnoty... 
Nie błyśnie ono i wśród brylantów, 
Choćbyś umierał za niem z tęsknoty, 
Bo czasem właśnie, w chruścianej chatce 
Ono swą przędzę lekka rozścielę, 
I najuboższych ludzi ukocha 
l da im swoich darów tak wiele, 
Iż życie cale pięknie się splecie 
W wstęgę wzorzystą pracy — prostoty... 
Bo szczęście mieszka nie wśród brylantów, 
Lecz tam, gdzie odblask jest cichej cnoty.

Szczęścia nie chwycisz w  ciągłej gonitwie 
Za sławą, chwalą, poklaskiem świata, 
Bo nieraz ono ludziom nieznanym 
Zjawia się jako słuszna zaplata 
Za tę pokorę i to poddanie. 
Które nie rzuca skarg aż w niebiosy, 
Za to, że tutaj smutno i ciemno 
I, że nierówne są wszystkich losy — 
Bo kto za wiele pragnie-pożąda — 
Kto wielkie koło szczęściu wyznacza, 
Darmo go szuka. Ludziom pokornym 
Bóg szczęścia kwiaty zawsze przeznacza.

-w&tfKSaBr 
Szczęścia nie znajdziesz w rozkoszy świata, 
Wśród zabaw wielu, śmiechu-radości...
Bo ono częściej z pracą i trudem 
Pośród zmęczonych ludzi zagości. 
Na czoła zlane potem, mozołem, 
Ono przykłada swe jasne dłonie 
1 niesie ciszę, jaką uwieńcza 
Spokój sumienia-prostaczków skronie, 
^ycie bez celu-zabicie czasu 
Tern, co się pracą nazwać nie może. 
Czyż znaleźć może drogę do szczęścia — 
Tak, jak ją znaczą wyroki Boże ?

Nie znajdziesz także szczęścia na ziemi, 
Gdy kochać będziesz siebie samego. 
Gdy nie ukochasz braci rodaków — 
Przyrody pięknej i świata całego. 
Gdy się nie wpleciesz w całość łańcucha, 
Który oplata ludzkość miłością... 
Serce uzacnia i wzmacnia ducha, 
^yj sercem wielkiem—idź drogą czynu. 
Nie szukaj szczęścia w  samem marzeniu. 
Pracuj i wytrwaj—bądź w duchu czystym, 
A znajdziesz szczęście gdzie ?.. w poświęceniu. 

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Dobra odpowiedź.
G d y raz w o b ec k ró la  A lfo n sa a rag o ń sk ieg o  

( t 1 4 5 8 ) m ó w io n o  o p ew n y m  m ieszczan in ie , n a ­

zw isk iem M ik o ła j P icen u s i w y sław ian o jeg o  

w zn io s łe cn o ty , p o zw o lił so b ie p ew ien p y ch ą  

n ad ę ty m ło d z ik , p o to m ek sz lach eck ie j ro d z in y  

n as tęp u jącą  z ro b ić  u w ag ę  : „T en  M ik o ła j P icen u s  

je s t p rzec ież ty lk o sy n em  rzeźn ik a !“ K ró l o b u ­

rzo n y b y ł tem i s ło w am i i rzek ł: „W o ła łb y m  

racze j b y ć cn o tliw y m sy n em  rzeźn ik a , n iże li  

b ezw arto śc io w ą la to ro ś lą sz lach eck ie j k rw i.“ —  

N ie je st h ań b ą b y ć ro b o tn ik iem , a lb o sy n em  ro ­

b o tn ik a  ; n ie p raca b o w iem  h ań b i cz ło w iek a , a le  

len is tw o i g rzech .

P raca , o ile je s t tru d em , n ad an a je s t cz ło ­

w iek o w i p o u p ad k u g rzech o w y m  jak o p o k u ta .  

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Krzysztof Kolumb i trąba morska.
S ak ram en ta lja zap ew n ia ją n am  w n ieb ez ­

p ieczeń s tw ach o p iek ę i p o m o c B o g a . S ły n n y  

o d k ry w ca A m ery k i, K rzy sz to f, K o lu m b , zask o ­

czo n y zo s ta ł p o d czas o s ta tn ie j sw ej g o d ró ży  

(1 3 g ru d n ia 1 5 0 2 ) s traszn ą b u rzą m o rsk ą .  

O lb rzy m ia trąb a m o rsk a u n io sła w  g ó rę m asy  

w ó d i p ęd z iła  je z p rze raża jącą szy b k o śc ią n a  

o k rę ty  K o lu m b a . P o zn ał K o lu m b , że w szy scy , 

zg in ą b ez ra tu n k u , je ś li ta trąb a w p ad n ie n a  

o k rę ty . A  że ta w łaśn ie p o d ró ż m ia ła g łó w n ie  

n a  ce lu sze rzen ie ch rze śc ijań s tw a w A m ery ce  

i u trw a len ie  w ład zy  K o śc io ła , w ięc  p ew n y m  b y ł  

K o lu m b , że to sza tan zasad z ił s ię n a  jeg o  zg u b ę . 

N aty ch m ias t k aza ł zap a lić n a m asz tach s trażn i­

czy ch p o św ięcan e św iece , sam  zaś w y c iąg n ą ł 

szp ad ę i k ilk ak ro ć u czy n ił n ią  w  p o w ie trzu  zn ak  

k rzy ża . W  te jże ch w ili trąb a m o rsk a , p ęd ząca  

p ro s to n a o k rę ty , zw ró ciła n ag le w  b o k i z  

szu m em zn ik ła w  fa lach o cean u . G o rąco d z ię ­

k o w a ła za ło g a B o g u za  tę w id o czn ą p o m o c . —  

S ak ram en ta lja z jed n y w ają n am  p o m o c B o g a w  

n ieb ezp ieczeń s tw ach .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
Sztuczni ludzie.

Ju ż w n a jd aw n ie jszcy h  czasach p ró b o w an o  

b u d o w ać f ig u ry m ech an iczn e , k tó re  p o ru sza ły ­

b y s ię p o d o b n ie , jak  ży w i lu d z ie . Is tn ie je p o ­

d an ie , k tó re m ó w i, że zn an y  z rzek o m eg o  la ta ­

n ia  n a sz tu czn y ch  sk rzy d łach  w y n a lazca  g reck i,  

D ed a l, b u d o w a ł p o sąg i, k tó re ch o d z iły , o tw ie ra ­

ły  o czy i p o ru sza ły  ram io n am i. P o d o b n e  m ech a ­

n izm y m ieli b u d o w ać tak że i in n i s ta ro ży tn i  

a rty śc i. A u to m a t lu d zk i, czy li, jak g o  p ó źn ie j 

n azw an o „an d ro id * p o jaw ia ł s ię o d  teg o  czasu  

w  ró żn y ch k ra jach .

N iek tó re z ty ch  an d ro id ó w  u zy sk a ły św ia to ­

w ą  s ław ę , o k o ło  in n y ch p o tw o rzy ły s ię p raw d z i ­

w e leg en d y , p e łn e p rzesąd ó w  i b a jek  o rzek o ­

m y ch cu d ach . N ap rzy k lad  u czo n y i b a rd zo ce ­

n io n y p rzez w sp ó łczesn y ch b isk u p  reg en sb u rsk i,  

A lb e rtu s M ag n u s , k tó ry  ży ł w  1 3 s tu lec iu , m ia ł 

p o s iad ać sz tu czn eg o cz ło w iek a , k tó ry  o tw ie ra ł  

d rzw i i w ita ł w ch o d zący ch g rzeczn em  p o zd ro ­

w ien iem .

W ie lk a lic zb a an d ro id ó w  p o w sta ła z k o ń ­

cem  1 6 s tu lec ia . Ich  s ław a zb lad ła  jed n ak w o ­

b ec p rac m ech an ik a fran cu sk ieg o  V au can so n ‘a  

(r . 1 7 0 9 ),k tó ry b u d o w a ł sz tu czn e k aczk i, k w a-  

k a jące , b ijące sk rzy d łam i, p o ły k a jące  p o ży w ien ie  

i w y d z ie la jące  je z p o w ro tem n a d ro d ze n a tu ­

ra ln e j.

V au can so n  zb u d o w ał p ó źn ie j sz tu czn eg o  f le ­

c is tę , k tó ry n ie ty lk o g ra ł d o sk o n a le n a f le c ie , 

(C iąg d a lszy  n a 4 -te j s tro n ie ) .
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W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

—  N ie m o c ą , to g ło d e m w a s d o s ta n ie m y ,  
n ie g ło d e m , to m o c ą , s k o ń c z y ło  s ię  ju ż p a n o ­
w a n ie d z ie d z ic ó w , te ra z  m y  tu  d z ie d z ic a m i. P o d ­
d a jc ie  s ię  le p ie j M a łg o rz a to z Ż e m b o c in a  i w y  
B o g n o  i ty Ś w ię to c h n o  i ty M iło s ła w o i w y  
k s ię ż e  W s z e ra d z ie . P o d d a jc ie s ię , a  n ie , to  w a s  
w e ź m ie m y  i n a  te j o to  l ip ie ja k s z c z e n ię ta p o ­
w ie s im y .

S ta ł o g ro m n y  w  h e łm ie n a  g ło w ie , w ilc z u rą  
o d z ia n y i n a g ą p o ra m io n a rę k ą w y g ra ż a ł i  
w y trz ą s a ł .

M a łg o rz a ta w id z ą c to  c h w y c iła  z a  lu k  i ju ż  
m ia ła n ie s z c z ę s n e g o p o s ła s trz a łą p o c z ę s to w a ć ,  
g d y  k s ią d z  ją  w s trz y m a ł, m ó w ią c  :

—  P o  c o  c z łe k a z a b ija ć 1? c z y  w a m  to  s z k o ­
d z i d z ie d z ic z k o , ż e  o n  g a d a  ?  n ie c h  s o b ie  g a d a ! L e ­
p ie j s trz a łę  z a c h o w a ć n a c h w ilę  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a .

N ie w o ln ik  o d je c h a ł , a  M a łg o rz a ta  c z u ją c  s ię  
m o c n o  z n u ż o n ą , rz e k ła  :

P ó jd ę s p a ć . K to  c h c e  c z u w a ć  ?
J a  b ę d ę c z u w a ł —  rz e k i k s ią d z . S p a ć m i  

s ię n ie  c h c e , s ta ry je s te m  i s e n  m ię o d b ie g a .  
M o ż e c ie s p o k o jn ie  o d d a ć  s ię  w y p o c z y n k o w i. Z re ­
s z tą p o  n a u c e , ja k ą w  n o c y  d o s ta l i , n ie  b ę d ą  
o n i c h c ie l i w  d z ie ń n o w e g o n a p a d u  p ró b o w a ć .  
P a c ie rz e b ę d ę s o b ie o d m a w ia ł i p iln e o k o  n a  
w s z y s tk o  m ia ł . U g o tu ję  w a m  te ż  ja g n ię , ż e b y -  
ś c ie p o  ś n ie m ia ły  c o  je ś ć .

Z g o d z o n o  s ię n a  to  i k s ią d z  z e s z e d ł d o  iz b y  
w  ś ro d k o w e m  p ię trz e , g d z ie w ią z k a  s ło m y  p rz y ­
k ry ta  w y ta r tą s k ó rą w ilc z ą c a łe  je g o p o s ła n ie  
s ta n o w iła  i c h o d z ił o d  o k n a  d o  o k n a , p rz e s u w a ­
ją c  p a c io rk i i m ru c z ą c  p a c ie rz e . P o te m  s p u ś c i ł 
s ię  p o s c h o d a c h d o  k u c h n i , p o d s y c ił o g n is k o , 
n a c z e rp a ł z e  s tu d n i w o d y , u s ta w ił z  n ią  g a rn e k  
i z a rż n ię te w c z o ra j ja g n ię ro z ć w ia r to w a w sz y , 
g o to w a ć p o c z ą ł . O ta c z a ła  g o w ie lk a , n ic z e m  
n ie z a m ą c o n a c is z a , c z a s e m ty lk o  p rz e z  g ru b e  
m u ry  d o s ta w a ł s ię tu ta j , d o  te j C ie m n e j, p o n u ro  
w ilg o tn e j iz b y  ś w ie rg o t p ta c tw a , s ie d z ą c e g o n a  
p o b lis k ie m  d rz e w ie .

K s ią d z  p a trz ą c w  o g n is k o ,m ó w ił d o  s ie b ie :
—  J a k i b ę d z ie k o n ie c te g o ? N ie w o ln ic y  

n ie  p u s z c z ą n a s ta k z n ic z e m . J e s z c z e  b ę d ą  
c h c ie l i p a rę  ra z y w z ią ć w ie ż ę  m o c ą , la ja k  n ie  
w e z m ą , to  g ło d e m  n a s  z m u s z ą d o  p o d d a n ia  s ię .

O b e jrz a ł s ię  i p o c z ą ł  p rz y g lą d a ć  s ię  z a p a s o m  
ż y w n o ś c i z ło ż o n y m  tu ta j w c z o ra j n a  ła w a c h  i  
s k rz y n ia c h .

—  N ib y  to  te g o  je s t d u ż o , a le  n a  p ię ć  o s ó b  
to  le d w ie s ta rc z y n a  d w a , t r z y ty g o d n ie  i to  
je d z ą c  b a rd z o  o s z c z ę d n ie . W ię c  m a m y  m ie s ią c ,  
p rz e d  s o b ą , a  p o te m  c o ? P o te m  g łó d . K tó ż  n a m  
tu  p o m o c  p rz y n ie s ie ? ry c e rs tw a  i k ró la n ie m a  
i B ó g  w ie  k ie d y w ró c ą , je ż e l i s ię d o w ie d z ą  o  
te rn c o  s ię tu  d z ie je . N a  B o g a  ty lk o  i n a s ie ­
b ie  l ic z y ć  jn o ż e m y .

S p u ś c ił s iw ą g ło w ę  n a  p ie r s i i p a trz a ł ja k  
d rw a n a o g n iu  p ry s k a ły , ja k  w o d a w  g a rn k u  
s ię  g o to w a ła .

—  A le n a  c ó ż m y l ic z y ć m o ż e m y ? s p y ta ł  
s a m e g o  s ie b ie .

—  H m  ! o d rz e k ł p o c h w il i —  s ły s z a łe m  ja  
c o ś ,  ż e z te j w ie ż y  je s t  p o d z ie m n e  w y jś c ie , g d z ie ś  
d o  b o ru  . . .  a le  g d z ie  je s t  to  p o d z ie m n e  w y jś c ie  ? .. .  
A n o  . . . m a m  m ie s ią c p rz e d  s o b ą , t r z e b a  p rz e z  
te n  c z a s s z u k a ć  i z n a le ź ć k o n ie c z n ie .

Z a m y ś lił s ię z r 'o w u  i rz e k i:
—  C h o d ź m y o b a c z y ć , c o  ta m  n ie p rz y ja c ie l  

c z y n i . M ó j B o ż e ! d o d a ł  s p in a ją c  s ię n a  s c h o d y ,  
ż a l i n a  te j z ie m i w in n i b y ć ja c y  n ie p rz y ja c ie le ?  
ż a l i lu d z ie n ie p o w in n i s ię k o c h a ć ja k  b ra c ia ,  
z a m ia s t rz u c a ć  s ię n a  s ie b ie , ja k  d z ik ie  z w ie rz ę ­
ta , g o rz e j n iż z w ie rz ę ta ? .. . K ie d y ż to  P a n ie  
p o k ó j z a p a n u je  n a  ś w ie c ie i c is z a  i m iło ś ć ?

T a k  m ó w ią c  d o  s ie b ie ,  k s ią d z  s ta n ą ł w  ś ro d ­
k o w e j iz b ie i n a d s łu c h iw a ć  p o c z ą ł . C ic h o  b y ło  
z u p e łn ie  ; p rz e z  s z p a ry  i o tw o ry w  o k ie n n ic a c h  
w p a d a ły  ja s n e , w e s o łe  p ro m ie n ie  s ło ń c a i  k ła d ły  
s ię z ło c is te m i p la m a m i n a  z a k u rz o n e j i p le ś n ią  
p o k ry te j p o s a d z c e iz b y . W  p ro m ie n ia c h  ty c h  
d rż a ły , ś c ig a ły  s ię , p rz e w ra c a ły  n ie z l ic z o n e  p y ł­
k i , d ro b n e ja k ie ś z ia rn k a , n ie s k o ń c z o n e , n ie u ­
c h w y tn e is to ty . Z  z e w n ą trz d o c h o d z ił g łu c h y  
g w a r n ie w o ln ik ó w , ś w ie rg o t p ta c tw a i ż a ło ś l i-  
w e  k le k o ta n ie b o c ia n a , k tó re m u g n ia z d o  s p a li ło  
s ię  n a  d w o rs k ie j s to d o le .

K s ią d z  p rz e d e w s z y s tk ie m  w y jrz a ł  p rz e z  g łó ­
w n e  o k n o  o b o k  d a c h u  k o ś c ie ln e g o , a le  tu  n ic  n ie  d o ­
s trz e g ł, ty lk o  z d a ła ,  z a  k o ś c io łe m  i  z a  c m e n ta rz e m ,  
n a  s z c z e re m  p o lu , ja k iś je ź d z ie c ro z p ro w a d z a ł  
p ie s z y c h  n ie w o ln ik ó w  i u s ta w ia ł  ic h  d o k o ła .

—  O ta c z a ją n a s , m ru k n ą ł k s ią d z —  m y s z  
s ię te ra z  s tą d  n ie w y m k n ie .

R z e k łs z y  to , p o s z e d ł d o  o k ie n k a , s k ą d  b y ł  
w id o k  n a s p a lo n y  d w ó r , w ie ś  i d a le k ą  p u s z c z ę . 
T u  s p o s trz e g ł ż y w ą c z y n n o ś ć . U rz ą d z o n o k il­
k a  o g n is k  i k ilk a  m ie c h ó w  — p o u s ta w ia n o  w ie l­
k ie  k o w a d ła  i k ilk u n a s tu n ie w o ln ik ó w  k u ło  ż e ­
la z o  n a  n ic h .

—  C o  o n i ro b ią  ? p o m y ś la ł k s ią d z —  to  c o ś  
n ie d o b re g o ! N ie p ra c o w a lib y o n i ta k  c ię ż k o , 
g d y b y  n ie  c h ę ć z d o b y c ia  w ie ż y .

A le z a ra z  z n a la z ł w y tłu m a c z e n ie ; w  p o b li­
ż u . n ie c o  n a u b o c z u , k ilk u in n y c h  n ie w o ln ik ó w  
o b c io s y  w a ło  ś w ie ż o  ś c ię ty ,  o g ro m n y  d ą b .

—  A h a , ro z u m ie m  —  m ru k n ą ł k s ią d z —  
ta ra n  ro b ią , w ie ż a d o  ty g o d n ia  w y trz y m a , a ja  
ty m c z a s e m  z n a jd ę  p o d z ie m n e  w y jś c ie  i  u c ie k n ie m y .

Z a trz y m a ł s ię  n a g le  i z a p y ta ł :
—  A le g d z ie  u c ie k n ie m y  ? ż a l i c a ły  k ra j n ie  

je s t w  rę k u  n ie w o ln ik ó w  ? D o  K ra k o w a .. . L e c z  
ja k  s ię  d o s ta ć d o K ra k o w a z c z te re m a n ie w ia ­
s ta m i p rz e z  p u s z c z ę  ?  . . .  H a ! n ie c h  n a s B ó g  m a  
w  s w e j o p ie c e .

T o  rz e k łsz y  z e s z e d ł n a  d ó ł d o k u c h n i i z a ­
ją ł s ię  g o r l iw ie p rz y g o to w a n ie m  o b ia d u .

D o b rz e ju ż  b y ło  n a  p o łu d n ie  i ro s ó ł  z  ja g n ię ­
c ia  o d d a w n a b y ł g o to w y , g d y  k s ią d z  u s ły s z a ł  
s z e le s t n ie w ie ś c ic h  k ro k ó w  n a s c h o d a c h  i  w k ró t­
c e z ja w iła  s ię  p a n i M a łg o rz a ta .

—  C o s ły c h a ć k s ię ż e W s z e ra d z ie ? s p y ta ła  
s ta ją c  p rz y  o g n is k u .

—  A  n ic . . .  w s z y s tk o  d o b rz e .
—  G d z ie  ta m  d o b rz e ! w ie c ie , c o n ie w o ln ic y  

ro b ią  ?
—  A  w ie m , ta ra n .. .

—  T a k  p o tę ż n y  ta ra n  z d rz e w a d ę b o w e g o -  
T e ra z  g o  o k u w a ją . N a s a m y m  p rz e d z ie p rz y b i .



li żelazn ą  ig licę , g ru b ą jak ręk a i d łu g ą n a d w a  
ło k c ie ... Ż ali w ieża zd z ierży tak ie c io sy ? ...

—  H m ! ju żci m u ry są g ru b e .

—  Ż eb y n a jg ru b szy m u r, to p ęk n ąć m u si.  
R o b ią też d w ie k u sze o g ro m n e d o w y rzu can ia  
k am ien i. S trach , co to b ęd z ie . P rzy b y w a ich  
c iąg le co raz w ięcej ; g d z ież n am  tu o b ro n ić s ię  
cz terem  s łab ym  n iew iasto m  ?

—  Z d ajcie s ię n a w o lę B o żą d z ied ziczk o !
—  T ak , b ęd ę s ię b ro n iła d o o sta tk a , d o o -  

s ta tn iej k ro p li k rw i, d o p ó k i m i tch u s tan ie .
U m ilk ła i s ta ła w słu ch u jąc s ię w  g łu chy  o d ­

g ło s k u c ia m ło tó w  i rąb an ia , p o czem  rzek ła  :
—  O b iad zap ew n e g o to w y ? p ó jd ę , p o b u d zę  

m e s io stry . Jak z jec ie k sięże W szerad z ie , to  
so b ie w y te raz o d p o czn ijc ie , ja ju ż czu w ać b ę ­
d ę d o w ieczo ra .

N ad w ieczorem ta ran , o g ro m n e n arzędz ie , 
zd a ła w id n e i s traszn ie w  ig lice u zb ro jo n e , b y ło  
g o to w e , jak ró w n ież o g ro m n a k u sza d o w y rzu ­
can ia s trza ł, k am ien i i w sze lk ieg o ro d za ju p o c i­
sk ó w . W id o czn ie w  celu  w y p ró bo w an ia p o d su ­
n ię to ją b liże j k u w ieży , n asyp an o  w n ią m n ó ­
s tw o k am ien i, m ięd zy k tó ry m i b y ły ca le z ło m y  
sk a ł, k ilk un astu lu d z i z o g ro m n y m  tru d em  n a ­
c iąg n ę ło  k u szę i z trzask iem  w y p ad !  z n ie j is tn y  
g rad p o c iskó w , k tó re o b sy p a ły w ieżę d o k o ła .  
Z b ó je p o w ita li to o k rzy k am i rad o śc i, zam k n ię te  
w  w ieży n iew iasty  w  m ilczen iu , a B o g n a łam iąc  
ręce , jęcza ła  :

—  T eraz ju ż p rzep ad ly śm y  !

P o c isk i jed n ak żadn e j szko d y w ieży n ie  
zrząd z iły . Z ad zw o n iły n a że lazn ych o k ien n i-  
» _ , -■  — _  • ..■/ — :—  = =  

ecz tak że p o ru szał w arg am i o d p o w ied n io d o  
m elo d ji, o raz p rzeb ie ra ł p a lcam i p o k lap k ach  
in s tru m en tu .

W  u zn an iu p o m y sło w o ści V au can so n ‘a za ­
m ian o w an o g o in sp ek to rem rząd o w y ch  fab ry k  
jed w ab iu w e F ran cji. Z d arzy ło s ię raz , że za-  
b o b  o n n i ro b o tn icy jed n e j z fab ry k ch c ie li g o  u -  
k am  ien o w ać jak o czarn o k siężn ika . L ecz w y n a ­
lazca , ch cąc d ać ro b o tn ik o m  d o p o zn an ia , że  o -  
b e jd z ie s ię b ez n ich , zb u d o w ał sz tu czn eg o o sła , 
k tó ry p raco w ał p rzy w arsz tac ie tk ack im .

N iem n ie j w ie lk ą s ław ą  c ieszy ły s ię au to m a ­
ty m ech an ik a  szw ajca rsk ieg o  D ro z ‘a , k tó ry p rzy  
p o m o cy sy n a zb u d o w ał sze reg sz tu czny ch  
ry sow n ik ów , m u zy k an tó w i t. p . N ajw ię ­
k szą s ław ą c ieszy ła s ię sz tu czn a d z iew czy n k a ,  
k tó ra g ra ła n a fo rtep ian ie , o d w raca ła k artk i  
n u t i w  m iarę g ry ś led z iła n u ty o czam i; p o u -  
k cń czen iu g ry w staw ała i k łan ia ła s ię s łu ch a ­
czo m . G d y o jc iec i sy n zm arli o k o ło ro k u  
1 8 9 0 , ich au tom aty p rzesz ły p rzez w ie le rąk i 
zo sta ły w reszc ie sp rzed an e d o A m ery k i, g d z ie  
p rzez d łu g ie  la ta b y ły  p rzed m io tem  p o w szechn e ­
g o p o d z iw u .

S zw ajca r M ailla rd et zb u d o w ał ró w n ież sz tu ­
czn ą k o b ietę , k tó ra g ra ła n a fo rtep ian ie 1 8 u -  
tw o ró w , p o d czas g d y o czy je j p o ru sza ły s ię , a  
ręce u d erza ły w k law isze, jak  teg o  w y m ag a ła  
m elo d ja.

N a p o czą tk u 1 9 s tu lec ia o b w o żo n o p o w ię ­
k szy ch m iastach E u ro p y sz tu czn eg o  tręb acza,  
k tó ry p rzy k ład a ł trąb ę d o u st i w y g ry w ał  h u cz ­
n e fan fa ry .

each , tu i o w ’d z ie o b łu p a ły k aw ałek w ap n a ze  
śc ian y i n a te rn s ię sk o ń czy ło .

—  Z k u szy m o żem y  so b ie d rw ić!  rzek ła M ał­
g o rzata — b y le jen o u d erzen ia ta ran u w ieża  
zd z ierży ła . A le co to ? g o tu je s ię zn o w u d o  
n ap ad u  !

Jak o ż tak b y ło . M ięd zy n iew o ln ik am i zro ­
b ił s ię ru ch w ie lk i. W o d zow ie ich n a k o n iach , 
z m aczu gam i w  ręk ach b ieg a li d o k o ła , k rzy cze li, 
w y d aw ali ro zk azy . D o ta ran u zap rzęg ło s ię  
k ilk u d z iesięc iu lu d z i i p ch ać g o p o czę ło k u w ie  
źy . D o k o ła n ich u staw iło s ię ty lu ż łu czn ik ów  
ze s trza łam i n a lu k ach , z ręk am i n a c ięc iw ach ; 
n a ład o w an o zn o w u k u szę w id o czn ie  w  ty m  ce lu ,  
żeb y n ie p o zw o lić n ik o m u  w y ch y lić  s ię z  o k ien k a .

R o b ił s ię ju ż  w ieczó r i s ło ń ce ch y liło s ię k u  
zach o do w i, za b o ry i la sy . Z b ło n i i b ag n isk  
p o d n o siły s ię b ia łe m g ły i p o n ieb ie p ły n ę ły  
ch m u rk i, o k raszo n e p u rp u rą o d zacho d ząceg o  
s ło ń ca. T aran w o ln o , c iężk o , a le c iąg le s ię p o ­
su w ał n ap rzó d .

—  B o g n a ! rzek ła p an i M ałg o rza ta , n ab ąd ź  
o d w ag i. W eź łu k i s tań p rzy m n ie . Jak ja  
s trze lę , ty zaraz czy ń to  sam o, tak żeb y an i n a  
ch w ilę p rzerw y n ie b y ło . T o sam o  czy ń c ie w y , 
Ś w ię to ch n o i M iło sław o p rzy d ru g iem o k ien k u .  
K sięże W szerad z ie , s trze la jc ie z trzecieg o ...  
T y lk o m ierzy ć d o b rze i s trze lsć  jed y n ie  d o  ty ch ,  
co ta ran p ch ają . B y le jen o s trza ł n am  s ta rczy ­
ło — d o d a ła p ó łszep tem , d o s ieb ie .

P o n iew aż  p ch ający  ta ran , zb liży li s ię  ze  sw em  
s traszn em  n arzęd ziem  n a rzu t s trza ły , M ałgo ­
rzata zaw o ła ła :

—  D ale j w  im ię B o że !
(C iąg d a lszy n astąp i.)

P o w szechn y p o d z iw  w zb u d za ł sz tu czn y sza ­
ch is ta , z k tó ry m w y n alazca jeg o , K em p elen , 
p o p isy w ał s ię w ro k u 1 7 6 9 p rzed cesarzo w ą  
M arją T eresą . G racz  ten  p o d e jm o w ał g rę z n a j­
lep szy m i szach istam i i p raw ie zaw sze p artję  
w y g ry w ał. Ilek ro ć p rzestav  ia ł fig u ry n a sza ­
ch o w n icy . p o ru sza ły s ię w  o czach p u b liczn o śc i  
k ó łk a i d źw ig n ie o tw o rzo n eg o  m ech an izm u . Z  
czasem  jed n ak p o k aza ło s ię , że w ty m „m y ślą ­
cy m  an d ro id z ie b y ł u k ry ty k arzełek , k tó ry w i­
d z ia ł ca łą szacho w n icę  p rzez  p rzejrzyste u b ran ie  
fig u ry i s tąd k ie ro w ał g rą .

ROZMAITOŚCI

Ile wojska ma Europa?

P ew n a g aze ta d u ń ska p o d a je zestaw ien ie  
z k tó reg o w y n ik a ło by , że w E u ro p ie zn a jd u je  
s ię 4 p ó l m iljo n a żo łn ierzy w  p o g o to w iu  w o jen -  
n em . —  R o sja so w ieck a p o siad a 1  0 0 3 .0 0 0 żo ł­
n ie rzy , F ran c ja 7 3 2 ty s ., S zw ajca r  ja (s traż lu ­
d o w a) p ó ł m iljo n a , W ło ch y 2 5 0 ty s ., P o lsk a 2 5 0  
ty s ., H iszp an ja 2 4 0 ty s ., A n g lja  2 5 6 ty s ., H o lan -  
d ja 1 6 3 ty s ., G rec ja 1 5 0 ty s ., C zech o sło w acja  
1 4 9 ty s ., Jag o sław ja 1 3 0 ty s ., R u m u n ja ćw ierć  
m iljo n a , N iem cy —  p o w in n y m ieć w ed le trak ­
ta tu w ersa lsk ieg o ty lk o 1 0 0 ty s ., m ają ich je ­
d n ak zn aczn ie w ięce j, —  P o rtug a lja 4 0 ty s ., 
W ęg ry 3 3 ty s ., D an ja 2 7 ty s ., A u strja 2 1 ty s ., 
B u łg arja 2 0 ty s ., Ł o tw a 2 0 ty s ., E sto n  ja 1 6  ty s .,  
L itw a 1 5 ty s . U trzy m an ie tak w ie lk iej ilo ści  
w o jska o czy w iśc ie w y m ag a o lb rzy m ich w y -  

I d a tk ó w .


